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  – Ja­kiś męż­czy­zna chce się z tobą zo­ba­czyć.


  Dar­cey pod­nio­sła wzrok znad biur­ka. Sue, jej zwy­kle nie­wzru­szo­na se­kre­tar­ka, wy­da­wa­ła się dziw­nie spło­szo­na.


  – Mówi, że na­zy­wa się Sa­lva­to­re Ca­stel­la­no – cią­gnę­ła. – Przy­cho­dzi z po­le­ce­nia Ja­me­sa For­be­sa i chce umó­wić te­ra­pię dla swo­jej cór­ki.


  – Prze­cież Ja­mes wie, że za­my­ka­my od­dział – zdzi­wi­ła się Dar­cey. Ja­mes For­bes był sze­fem pe­dia­trycz­ne­go pro­gra­mu wsz­cze­pia­nia im­plan­tów śli­ma­ko­wych i bar­dzo gło­śno po­tę­piał cię­cia fi­nan­so­we, któ­re do­tknę­ły od­dział te­ra­pii mowy.


  Sue wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Mó­wi­łam mu, ale on się upie­ra, że chce się z tobą zo­ba­czyć. Chy­ba na­le­ży do męż­czyzn, któ­rzy przy­wy­kli do­sta­wać to, cze­go chcą. Ro­zu­miesz, typ po­łu­dniow­ca, ciem­ny i na­mięt­ny. I do tego bar­dzo przy­stoj­ny, choć jako mę­żat­ka z dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nim sta­żem może nie po­win­nam tego mó­wić.


  Dar­cey unio­sła brwi. Za­in­try­go­wał ją męż­czy­zna, któ­ry wy­warł na Sue ta­kie wra­że­nie. Na szczę­ście nie mu­sia­ła się oba­wiać, że sama za­re­agu­je po­dob­nie. Od­kąd zo­sta­ła roz­wód­ką, za­mie­rza­ła się za­do­wa­lać męż­czy­zna­mi bez­piecz­ny­mi i może na­wet nie­co nud­ny­mi, ale z pew­no­ścią nie tak osten­ta­cyj­nie przy­stoj­ny­mi jak jej były mąż. Wyj­rza­ła przez okno. Obok jej sa­mo­cho­du sta­ła lśnią­ca czar­na li­mu­zy­na. Jej kon­trakt już nie obo­wią­zy­wał i nie mu­sia­ła się spo­ty­kać z tym Sa­lva­to­rem Ca­stel­la­no, ale wła­ści­wie, co jej za­le­ża­ło? Cze­kał na nią tyl­ko pu­sty dom i sa­mot­na ko­la­cja, o ile ze­chce jej się co­kol­wiek ugo­to­wać.


  – Mo­żesz go wpro­wa­dzić.


  Sue wy­szła, a Dar­cey wró­ci­ła do po­rząd­ko­wa­nia szu­flad w biur­ku. Wszyst­kie tecz­ki były już wy­ję­te z sza­fek, po­zo­sta­ło tyl­ko po­zdej­mo­wać ze ścian dy­plo­my i cer­ty­fi­ka­ty, któ­re wy­szcze­gól­nia­ły jej kwa­li­fi­ka­cje. Li­cen­cjat z wy­róż­nie­niem, wyż­sze stu­dia z nauk przy­rod­ni­czych ze spe­cja­li­za­cją z te­ra­pii mowy, dy­plom star­sze­go kli­ni­cy­sty da­ją­cy jej pra­wo do zaj­mo­wa­nia się nie­sły­szą­cy­mi. Nie­ste­ty, to, że była eks­per­tem w swo­jej dzie­dzi­nie, nie wy­star­czy­ło, by oca­lić jej sta­no­wi­sko pra­cy. Bu­dżet lon­dyń­skiej służ­by zdro­wia zo­stał po­waż­nie ob­cię­ty i Dar­cey pa­dła ofia­rą zwol­nień. Mu­sia­ła po­my­śleć o swo­jej przy­szło­ści i po­go­dzić się wresz­cie z prze­szło­ścią. Za­mie­rza­ła wziąć so­bie kil­ka mie­się­cy wol­ne­go na lato i przy­go­to­wać się do za­ło­że­nia pry­wat­nej prak­ty­ki, ale przede wszyst­kim chcia­ła wresz­cie zo­sta­wić za sobą roz­wód i raz na za­wsze prze­stać my­śleć o tym oszu­ście, by­łym mężu.


  Spoj­rza­ła na ta­blicz­kę na biur­ku. Gdy wy­szła za Mar­cu­sa, zmie­ni­ła na­zwi­sko na Dar­cey Ri­vers i po roz­wo­dzie za­cho­wa­ła to na­zwi­sko, nie chcąc wra­cać do pa­nień­skie­go, któ­re było zbyt do­brze zna­ne. Od­kry­cie, że Mar­cus oże­nił się z nią, bo miał na­dzie­ję, że wej­dzie do słyn­nej w krę­gach te­atru ro­dzi­ny Har­tów po­mo­że mu w ka­rie­rze ak­tor­skiej, było dla niej bo­le­snym upo­ko­rze­niem. Nie­ste­ty, była w nim tak za­ko­cha­na, tak ocza­ro­wa­na jego uro­dą, dow­ci­pem i uro­kiem, że im­pul­syw­nie przy­ję­ła oświad­czy­ny po za­le­d­wie czte­rech mie­sią­cach zna­jo­mo­ści.


  Po­de­szła do okna i się­gnę­ła po do­nicz­kę z pa­prot­ką, któ­rą odzie­dzi­czy­ła wraz z ca­łym wy­po­sa­że­niem ga­bi­ne­tu przed dwo­ma laty, gdy ob­ję­ła sta­no­wi­sko star­sze­go spe­cja­li­sty te­ra­pii mowy. Ro­śli­na była wte­dy nie­mal zu­peł­nie uschnię­ta. Sue twier­dzi­ła, że ten ga­tu­nek pa­prot­ki bar­dzo trud­no jest utrzy­mać w do­brej for­mie i chcia­ła ją wy­rzu­cić, ale Dar­cey lu­bi­ła wy­zwa­nia. Pod jej tro­skli­wą ręką pa­prot­ka od­ży­ła i wy­pu­ści­ła całą masę ja­sno­zie­lo­nych, ko­ron­ko­wych li­ści.


  – Nie martw się, za­bio­rę cię ze sobą do domu – mruk­nę­ła. Czy­ta­ła gdzieś, że kwia­ty re­agu­ją, gdy się do nich mówi, choć była to spra­wa tyl­ko mię­dzy nią a pa­prot­ką. W koń­cu była do­ro­słą, wy­kształ­co­ną i roz­sąd­ną ko­bie­tą. Jej ro­dzi­na i przy­ja­cie­le nie po­sia­da­li­by się ze zdu­mie­nia, gdy­by się do­wie­dzie­li, że roz­ma­wia z kwiat­ka­mi.


  Drzwi ga­bi­ne­tu znów się otwo­rzy­ły i Sue wpro­wa­dzi­ła męż­czy­znę. Wpa­da­ją­ce przez okno słoń­ce oświe­tli­ło jego twarz. Zu­peł­nie nie przy­po­mi­nał Mar­cu­sa, ale nie spra­wiał też wra­że­nia nud­ne­go i bez­piecz­ne­go, i Dar­cey zro­zu­mia­ła, co se­kre­tar­ka mia­ła na my­śli. Ten męż­czy­zna wy­glą­dał, jak­by wy­szedł z in­ne­go stu­le­cia, z cza­sów, gdy ry­ce­rze to­czy­li krwa­we bi­twy na ko­niach i ra­to­wa­li damy z opre­sji. Może spra­wia­ła to nie­bez­piecz­nie sek­sow­na kom­bi­na­cja czar­nych dżin­sów i ta­kiej­że ko­szu­li ze zno­szo­ną skó­rza­ną kurt­ką na sze­ro­kich ra­mio­nach, a może im­po­nu­ją­cy wzrost. Miał do­brze po­nad metr dzie­więć­dzie­siąt; gdy wcho­dził do ga­bi­ne­tu, czu­bek jego gło­wy otarł się o fu­try­nę drzwi. Ale praw­dzi­wy wstrząs Dar­cey po­czu­ła do­pie­ro wte­dy, gdy pod­nio­sła wzrok na jego twarz. Nie był ład­nym chłop­cem o kon­wen­cjo­nal­nej uro­dzie, jak Mar­cus. Miał ostre rysy, kwa­dra­to­wą szczę­kę, wy­ra­zi­sty nos, prze­ni­kli­we ciem­ne oczy pod gę­sty­mi brwia­mi i usta moc­no za­ci­śnię­te, jak­by rzad­ko się uśmie­chał. Ciem­ne, nie­mal czar­ne wło­sy opa­da­ły mu na ra­mio­na, jak­by nie­wie­le dbał o swój wy­gląd i nie lu­bił od­wie­dzać fry­zje­ra. Dar­cey po­czu­ła nie­ocze­ki­wa­ne pod­nie­ce­nie. Od­kąd od­kry­ła, że Mar­cus sy­piał z mo­del­ką z si­li­ko­no­wym biu­stem, czu­ła się mar­twa i wy­pa­lo­na emo­cjo­nal­nie, to­też te­raz ze zdu­mie­niem wstrzy­ma­ła od­dech. Wy­czu­ła siłę ema­nu­ją­cą z tego ob­ce­go i po raz pierw­szy w ży­ciu uświa­do­mi­ła so­bie za­sad­ni­czą róż­ni­cę mię­dzy męż­czy­zną a ko­bie­tą.


  Ja­koś uda­ło jej się opa­no­wać i uśmiech­nąć uprzej­mie.


  – W czym mogę panu po­móc, pa­nie Ca­stel­la­no?


  Zer­k­nął na ta­blicz­kę z na­zwi­skiem na jej biur­ku i zmarsz­czył brwi.


  – To pani jest Dar­cey Ri­vers? – za­py­tał aro­ganc­ko, z sil­nym wło­skim ak­cen­tem.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła chłod­no.


  – Spo­dzie­wa­łem się ko­goś star­sze­go.


  Ja­mes For­bes po­wie­dział mu, że Dar­cey Ri­vers jest do­świad­czo­ną spe­cja­list­ką od te­ra­pii mowy i w umy­śle Sa­lva­to­re­go po­wstał ob­raz za­sad­ni­czej, si­wo­wło­sej ko­bie­ty w twe­edo­wej gar­son­ce i oku­la­rach. Tym­cza­sem sta­ła przed nim drob­na dziew­czy­na z twa­rzą w kształ­cie ser­ca, ra­czej ład­na niż pięk­na. Usta mia­ła zbyt sze­ro­kie, a oczy wy­da­wa­ły się za duże w drob­nej twa­rzy, przez co tro­chę przy­po­mi­na­ła elfa. Krót­ko ob­cię­te brą­zo­we wło­sy błysz­cza­ły w bla­sku słoń­ca jak je­dwab, do­pa­so­wa­ny ko­stium w sty­lu lat czter­dzie­stych pod­kre­ślał szczu­płą ta­lię i za­okrą­glo­ne bio­dra. Nogi mia­ła smu­kłe i za­pew­ne no­si­ła dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­we ob­ca­sy, bo chcia­ła się wy­da­wać wyż­sza.


  Za­ru­mie­ni­ła się pod jego spoj­rze­niem.


  – Przy­kro mi, je­śli czu­je się pan roz­cza­ro­wa­ny – rze­kła z wy­raź­ną iro­nią.


  – Nie je­stem roz­cza­ro­wa­ny, pan­no Ri­vers, ra­czej zdzi­wio­ny. Jak na tak wy­so­kie kwa­li­fi­ka­cje, wy­da­je się pani bar­dzo mło­da.


  Dar­cey do­brze wie­dzia­ła, że wy­glą­da na co naj­mniej pięć lat mniej, niż mia­ła na­praw­dę. Na stu­diach i w pra­cy wciąż mu­sia­ła wal­czyć o to, by trak­to­wa­no ją po­waż­nie.


  – Mam dwa­dzie­ścia osiem lat – po­wie­dzia­ła sztyw­no. – A na­zwi­sko Ri­vers jest po mężu.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, pani Ri­vers. – Wy­raz jego twa­rzy nie zmie­nił się, ale spoj­rze­nie wciąż się w nią wwier­ca­ło. – Cie­szę się, że to już jest wy­ja­śnio­ne. Może te­raz usią­dzie­my i po­wiem pani, po co tu przy­sze­dłem.


  Jego aro­gan­cja była iry­tu­ją­ca. Dar­cey mia­ła ocho­tę mu po­wie­dzieć, by się stąd wy­no­sił, ale za­wa­ha­ła się, gdy za­uwa­ży­ła, że pan Ca­stel­la­no wy­raź­nie ku­le­je.


  – Strza­ska­na kość udo­wa. Sku­tek wy­pad­ku sa­mo­cho­do­we­go – wy­ja­śnił krót­ko. – Mam w no­dze ki­lo­gram że­la­stwa.


  A więc za­uwa­żył jej spoj­rze­nie. Znów po­czu­ła się jak szes­na­sto­lat­ka – nie­doj­rza­ła i po­zba­wio­na pew­no­ści sie­bie, jaką mie­li po­zo­sta­li człon­ko­wie jej ro­dzi­ny. „Nie za­cho­wuj się jak sza­ra mysz­ka, dziec­ko – po­wta­rzał jej cią­gle oj­ciec. – Graj dla pu­blicz­no­ści i uwierz w sie­bie, bo je­śli ty nie bę­dziesz w sie­bie wie­rzyć, to kto ma to ro­bić?”. Czę­sto my­śla­ła, że do­brze mu mó­wić. Jo­shua Hart uwa­ża­ny był za jed­ne­go z naj­lep­szych ak­to­rów szek­spi­row­skich. Był cha­ry­zma­tycz­ny, pod­nie­ca­ją­cy i nie­prze­wi­dy­wal­ny, ale gdy sku­piał się na roli, dzie­ci scho­dzi­ły na da­le­ki plan. Oprócz tego, że grał, rów­nież pi­sał sztu­ki. Trzy z nich wy­sta­wio­no na West En­dzie. Z całą pew­no­ścią nie bra­ko­wa­ło mu wia­ry w sie­bie. „Ak­tor­stwo masz we krwi – po­wta­rzał czę­sto cór­ce. – Jak mo­gło­by być ina­czej, sko­ro odzie­dzi­czy­łaś geny po mnie i po mat­ce?” Jej mat­ka Clau­dia rów­nież była uta­len­to­wa­ną ak­tor­ką, a brat i dwie sio­stry po­szli w śla­dy ro­dzi­ców. Tyl­ko Dar­cey wy­bra­ła inną ścież­kę ży­cio­wą. Jo­shua nie krył roz­cza­ro­wa­nia tą de­cy­zją. Cza­sa­mi Dar­cey mia­ła wra­że­nie, że trak­to­wał to jak oso­bi­stą ob­ra­zę. Ni­g­dy nie był ła­twy we współ­ży­ciu, a w ostat­nich la­tach prze­paść mię­dzy nimi sta­wa­ła się co­raz szer­sza.


  – Pani Ri­vers?


  Głos Sa­lva­to­re­go Ca­stel­la­no przy­wo­łał ją do te­raź­niej­szo­ści. Nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie, od­su­nął so­bie krze­sło i usiadł, wy­cią­ga­jąc sztyw­no przed sie­bie cho­rą nogę. Dar­cey uzna­ła, że czas już prze­jąć kon­tro­lę nad sy­tu­acją.


  – Oba­wiam się, pa­nie Ca­stel­la­no, że mogę po­świę­cić panu tyl­ko kil­ka mi­nut – stwier­dzi­ła krót­ko. – Mam jesz­cze dzi­siaj spo­ro do zro­bie­nia.


  Ca­stel­la­no uniósł brwi.


  – Chce pani po­wie­dzieć, że jest pani dzi­siaj z kimś umó­wio­na? Ja­mes For­bes mó­wił, że wasz od­dział jest już za­mknię­ty.


  Za­ru­mie­ni­ła się, bo w grun­cie rze­czy nie mia­ła tego dnia nic wię­cej do ro­bo­ty. Usia­dła za biur­kiem i po­sta­wi­ła przed sobą do­nicz­kę z pa­prot­ką jak za­po­rę obron­ną.


  – To praw­da. Przy­szłam tu tyl­ko po to, żeby po­sprzą­tać w ga­bi­ne­cie, ale po­tem mam wła­sne spra­wy.


  Cie­kaw był, co to za spra­wy. Może spie­szy­ło jej się do domu, do męża? Spoj­rzał na jej lewą rękę. Nie no­si­ła ob­rącz­ki. Ale w koń­cu pry­wat­ne ży­cie pani Dar­cey Ri­vers nie po­win­no go in­te­re­so­wać.


  – Przy­sze­dłem do pani, bo chcę za­trud­nić te­ra­peu­tę mowy, któ­ry spe­cja­li­zu­je się w pra­cy z nie­sły­szą­cy­mi dzieć­mi, zwłasz­cza z ta­ki­mi, któ­re mają wsz­cze­pio­ne im­plan­ty śli­ma­ko­we – wy­ja­śnił. – Mo­jej pię­cio­let­niej cór­ce przed dwo­ma mie­sią­ca­mi wsta­wio­no ta­kie im­plan­ty z obu stron. Rosa cier­pi na głę­bo­ką utra­tę słu­chu. Ko­mu­ni­ku­je się ję­zy­kiem mi­go­wym, ale nie ma żad­nych umie­jęt­no­ści gło­so­wych.


  Dar­cey usia­dła przy biur­ku, są­dząc, że to miej­sce doda jej au­to­ry­te­tu i pew­no­ści sie­bie, ale prze­ko­na­ła się, że Sa­lva­to­re Ca­stel­la­no z bli­ska jest jesz­cze bar­dziej atrak­cyj­ny. Otrzą­snę­ła się z tego wra­że­nia i sku­pi­ła na tym, co mó­wił.


  – Czy pań­skiej cór­ce za­kła­da­no im­plan­ty w An­glii?


  – Tak. Ja­mes For­bes jest jej au­dio­lo­giem.


  – W ta­kim ra­zie Ja­mes na pew­no wy­ja­śnił panu, że choć za­my­ka­my od­dział, szpi­tal bę­dzie kon­ty­nu­ował pro­gram te­ra­pii mowy, ale na mniej­szą ska­lę i ze zmniej­szo­ną licz­bą te­ra­peu­tów. Nie­ste­ty, to ozna­cza, że ko­lej­ka do ba­da­nia dzie­ci bę­dzie dłuż­sza – po­wie­dzia­ła z ża­lem.


  – Rosa nie kwa­li­fi­ku­je się do pro­gra­mu pro­wa­dzo­ne­go przez pu­blicz­ną służ­bę zdro­wia. Była pry­wat­ną pa­cjent­ką Ja­me­sa.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła Dar­cey po­wo­li. – Ale nie ro­zu­miem, dla­cze­go Ja­mes po­le­cił wła­śnie mnie? Na­wet gdy­by od­dział miał dzia­łać da­lej, nie mo­gła­bym zba­dać pań­skiej cór­ki, bo pra­cu­ję… pra­co­wa­łam – po­pra­wi­ła się z gry­ma­sem – w pu­blicz­nej służ­bie zdro­wia.


  – Ja­mes mó­wił, że za­mie­rza pani otwo­rzyć pry­wat­ną prak­ty­kę.


  – Mam na­dzie­ję, że tak się sta­nie w przy­szło­ści, ale na ra­zie za­mie­rzam wziąć so­bie kil­ka mie­się­cy wol­ne­go i spę­dzić lato na po­łu­dniu Fran­cji. Przy­kro mi, pa­nie Ca­stel­la­no, że nie je­stem w sta­nie panu po­móc, ale mogę po­dać na­zwi­ska kil­ku te­ra­peu­tów, któ­rzy z pew­no­ścią chęt­nie zgo­dzą się pra­co­wać z pań­ską cór­ką.


  Na po­są­go­wej twa­rzy Sa­lva­to­re­go nie wi­dać było roz­cza­ro­wa­nia, ale znów prze­szył ją prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem i jego głos przy­brał sta­lo­we brzmie­nie.


  – Ja­mes twier­dzi, że pani jest naj­lep­sza. Chcę dla mo­jej cór­ki tego, co naj­lep­sze, i go­tów je­stem za­pła­cić każ­de ho­no­ra­rium, ja­kie uzna pani za sto­sow­ne wy­zna­czyć.


  Dar­cey zmarsz­czy­ła brwi.


  – Nie cho­dzi o pie­nią­dze.


  – Pani Ri­vers, do­świad­cze­nie na­uczy­ło mnie, że za­wsze cho­dzi o pie­nią­dze.


  Wzbu­rzy­ło ją szy­der­stwo w jego gło­sie. Za­pew­ne są­dził, że zde­cy­do­wa­ła się otwo­rzyć pry­wat­ną prak­ty­kę, by wię­cej za­ra­biać, ale nic nie mo­gło być dal­sze od praw­dy. Za­le­ża­ło jej przede wszyst­kim na więk­szej swo­bo­dzie dzia­ła­nia. Chcia­ła wpro­wa­dzać w ży­cie wła­sne po­my­sły i zwięk­szyć szan­se nie­do­sły­szą­cych dzie­ci na sku­tecz­ną te­ra­pię. Ten te­mat bar­dzo głę­bo­ko po­ru­szał ją oso­bi­ście. Mia­ła jed­nak wra­że­nie, że na­wet gdy­by pró­bo­wa­ła to wy­ja­śnić, Ca­stel­la­no nie zro­zu­miał­by, za­czę­ła za­tem z in­nej becz­ki.


  – Oczy­wi­ście, ro­zu­miem, że pan, a tak­że mama Rosy, ży­czy­li­by­ście so­bie, by te­ra­pia za­czę­ła się jak naj­szyb­ciej. Wszyst­kie ba­da­nia wska­zu­ją na to, że dzie­ci z im­plan­ta­mi śli­ma­ko­wy­mi mogą roz­wi­nąć zdol­no­ści ko­mu­ni­ka­cyj­ne i ję­zy­ko­we, je­śli te­ra­pia zo­sta­nie wpro­wa­dzo­na wkrót­ce po za­ło­że­niu im­plan­tów.


  Za­sta­na­wia­ła się, gdzie jest mat­ka dziec­ka. Dziw­ne, że nie przy­szła tu ra­zem z oj­cem. W gło­wie Dar­cey roz­dzwo­ni­ły się dzwon­ki alar­mo­we. Mia­ła już do­świad­cze­nia z ro­dzi­ca­mi, któ­rzy nie po­tra­fi­li się zgo­dzić co do tego, ja­kiej po­mo­cy pra­gną dla swo­je­go dziec­ka.


  – Za­kła­dam, że mat­ka pań­skiej cór­ki zga­dza się z de­cy­zją o za­trud­nie­niu te­ra­peu­ty?


  – Moja żona zmar­ła, gdy Rosa była jesz­cze nie­mow­lę­ciem.


  Za­sko­czył ją zu­peł­ny brak emo­cji w jego gło­sie.


  – Bar­dzo mi przy­kro – wy­mam­ro­ta­ła, ogar­nię­ta współ­czu­ciem dla dziec­ka. Po­my­śla­ła o wła­snej mat­ce, u któ­rej przed sze­ścio­ma mie­sią­ca­mi zdia­gno­zo­wa­no zło­śli­we­go czer­nia­ka. Na szczę­ście Clau­dia do­brze za­re­ago­wa­ła na le­cze­nie, ale Dar­cey pa­mię­ta­ła swo­je przy­gnę­bie­nie, gdy oba­wia­ła się, że może stra­cić mat­kę, i ser­ce jej się ści­ska­ło na myśl o cór­ce Sa­lva­to­re­go.


  Pod­nio­sła na nie­go wzrok. Przy­glą­dał jej się z na­pię­ciem. Z da­le­ka jego oczy wy­da­wa­ły się czar­ne, te­raz jed­nak do­strze­gła, że były ciem­no­brą­zo­we, oto­czo­ne gę­sty­mi, czar­ny­mi rzę­sa­mi. Czy ten czło­wiek kie­dy­kol­wiek się uśmie­chał? Prze­su­nę­ła wzrok na su­ro­we usta, ale za­raz wstrzy­ma­ła od­dech i po­wie­dzia­ła szyb­ko:


  – Chcia­ła­bym po­móc pań­skiej cór­ce, ale jak już wy­ja­śni­łam, przez kil­ka naj­bliż­szych mie­się­cy nie bę­dzie mnie w kra­ju.


  – Wspo­mnia­ła pani chy­ba, że wy­bie­ra się na Ri­wie­rę Fran­cu­ską?


  – Tak. Moja ro­dzi­na ma dom w Le La­van­dou. Za­mie­rzam po­trak­to­wać ten dom jako bazę i po­dró­żo­wać po ca­łym wy­brze­żu, może na­wet wpaść do Włoch.


  Ca­stel­la­no po­pa­trzył na nią z na­my­słem.


  – Brzmi to tak, jak­by wy­bie­ra­ła się pani sama. Dla­cze­go mąż z pa­nią nie je­dzie?


  Już mia­ła na koń­cu ję­zy­ka, że to nie jego spra­wa, ale coś w jego twa­rzy ka­za­ło jej od­wró­cić wzrok.


  – Praw­dę mó­wiąc, je­stem roz­wie­dzio­na – wy­ja­śni­ła sztyw­no.


  – I nie ma w pani ży­ciu ni­ko­go in­ne­go? Nikt nie bę­dzie pani to­wa­rzy­szył?


  – Na­praw­dę nie ro­zu­miem…


  – Bo je­śli tak – prze­rwał jej – to rów­nie do­brze może pani spę­dzić lato na Sy­cy­lii i po­móc mo­jej cór­ce. Sy­cy­lia to naj­pięk­niej­sza część Włoch. Choć moż­li­we, że nie je­stem obiek­tyw­ny.


  Ką­ci­ki jego ust unio­sły się. Nie był to wła­ści­wie uśmiech, ale w każ­dym ra­zie do­wód, że ten czło­wiek nie był zro­bio­ny z lodu, a może na­wet miał po­czu­cie hu­mo­ru.


  – Jest pan Sy­cy­lij­czy­kiem?


  – Do głę­bi du­szy.


  Na­raz jego ak­cent stał się wy­raź­niej­szy. Po raz pierw­szy od chwi­li, gdy wszedł do ga­bi­ne­tu, Dar­cey usły­sza­ła w jego gło­sie emo­cje, żar­li­wą dumę z wła­sne­go dzie­dzic­twa.


  – Miesz­kam w zam­ku, któ­ry je­den z mo­ich przod­ków zbu­do­wał w trzy­na­stym wie­ku. Na­zy­wa się Tor­re d’Aqu­ila. Zo­stał od­no­wio­ny i wy­re­mon­to­wa­ny. Ma wszyst­kie udo­god­nie­nia, ja­kich moż­na ocze­ki­wać w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku – wy­ja­śnił na wi­dok po­wąt­pie­wa­nia na jej twa­rzy. – Bę­dzie tam pani bar­dzo wy­god­nie. Mamy pry­wat­ny ba­sen, a nie­da­le­ko jest pla­ża.


  Dar­cey pod­nio­sła rękę.


  – Pa­nie Ca­stel­la­no, pań­ski za­mek z pew­no­ścią jest pięk­ny, ale ja jesz­cze się nie zgo­dzi­łam po­je­chać na Sy­cy­lię. Po pierw­sze, nie znam wło­skie­go i nie będę w sta­nie po­móc Ro­sie w na­uce oj­czy­ste­go ję­zy­ka…


  – Z kil­ku po­wo­dów zde­cy­do­wa­łem, że le­piej bę­dzie, je­śli na­uczy się an­giel­skie­go. Moja żona Ad­ria­na była w po­ło­wie An­giel­ką i chciał­bym, żeby Rosa na­uczy­ła się ję­zy­ka swo­jej mat­ki. Poza tym Ja­mes For­bes twier­dzi, że sko­ro już sły­szy dźwię­ki dzię­ki im­plan­tom, to być może bę­dzie w sta­nie na­uczyć się rów­nież wło­skie­go.


  Dar­cey ski­nę­ła gło­wą.


  – Znam dwu­ję­zycz­ne dzie­ci z im­plan­ta­mi, ale oczy­wi­ście na po­czą­tek na­le­ży się skon­cen­tro­wać na jed­nym ję­zy­ku. Ja­mes z pew­no­ścią to panu wy­ja­śnił. Pań­ska cór­ka sły­szy już dźwię­ki, ale roz­wój umie­jęt­no­ści ję­zy­ko­wych to po­wol­ny pro­ces. Bę­dzie po­trze­bo­wa­ła wie­le wspar­cia i cier­pli­wo­ści ze stro­ny ro­dzi­ny, a tak­że dłu­go­trwa­łej te­ra­pii.


  – Rosa po­tra­fi się ko­mu­ni­ko­wać przy uży­ciu bry­tyj­skie­go ję­zy­ka mi­go­we­go. Ja­mes mó­wił, że jest pani w nim bie­gła? – Sa­lva­to­re po­chy­lił się nad biur­kiem i po­chwy­cił jej spoj­rze­nie. – Ja­mes bar­dzo po­chleb­nie wy­ra­żał się o pani pro­fe­sjo­na­li­zmie i umie­jęt­no­ściach. Ale co naj­waż­niej­sze, po­wie­dział, że ma pani wie­le zro­zu­mie­nia dla nie­sły­szą­cych dzie­ci.


  – Moja sio­stra prze­szła w dzie­ciń­stwie za­pa­le­nie opon mó­zgo­wych i utra­ci­ła słuch w osiem­dzie­się­ciu pro­cen­tach – wy­ja­śni­ła Dar­cey. – Wi­dzia­łam, jak Mina wal­czy­ła z wła­sną głu­cho­tą i wła­śnie dla­te­go zde­cy­do­wa­łam się na pra­cę z nie­sły­szą­cy­mi dzieć­mi.


  Sa­lva­to­re usły­szał w jej gło­sie emo­cje i wy­czuł, że Dar­cey mięk­nie. Zde­cy­do­wa­ny nie wy­pu­ścić tej prze­wa­gi z rąk, wy­jął z kie­sze­ni port­fel, a z nie­go fo­to­gra­fię cór­ki.


  – Rosa jest bar­dzo nie­śmia­ła i trud­no jej na­wią­zać kon­takt z ludź­mi. Mam na­dzie­ję, że opa­no­wa­nie ję­zy­ka doda jej pew­no­ści sie­bie i są­dzę, że pani, Dar­cey, jest w sta­nie jej to dać. Ja­mes For­bes jest prze­ko­na­ny, że nikt nie zro­bi tego le­piej od pani.


  Jego ciem­ne oczy zda­wa­ły się ją hip­no­ty­zo­wać. Uda­ło mu się po­ru­szyć jej emo­cje. Miał ra­cję. Ję­zyk był da­rem, ale więk­szość lu­dzi uwa­ża­ła zdol­ność sły­sze­nia dźwię­ków i mowę za oczy­wi­ste. Mina wy­zna­ła jej kie­dyś, że gdy stra­ci­ła słuch, czu­ła się sa­mot­na, od­izo­lo­wa­na od wszyst­kich. Po­pa­trzy­ła na zdję­cie ślicz­nej dziew­czyn­ki z masą ciem­nych lo­ków ota­cza­ją­cych de­li­kat­ną twarz. Na fo­to­gra­fii oczy­wi­ście nie wi­dać było głu­cho­ty Rosy, ale gdy Dar­cey przyj­rza­ła się uważ­niej, do­strze­gła wy­raz sa­mot­no­ści w jej oczach. Wła­ści­wie dla­cze­go nie mia­ła­by się spo­tkać z tą dziew­czyn­ką i spraw­dzić, ja­kie są jej po­trze­by? Po­tem mo­gła­by prze­ka­zać ją w ręce któ­re­goś z ko­le­gów, któ­rzy rów­nież do­sta­li wy­po­wie­dze­nie. Ktoś z nich z pew­no­ścią ze­chciał­by się za­jąć Rosą.


  Sa­lva­to­re za­uwa­żył w jej oczach nie­zde­cy­do­wa­nie. Mia­ła pięk­ne oczy o nie­zwy­kłym ja­sno­zie­lo­nym od­cie­niu, do­kład­nie ta­kim sa­mym jak pe­ry­do­tyt w wi­sior­ku, któ­ry no­si­ła. De­li­kat­ny za­pach jej per­fum z nutą ja­śmi­nu i róży draż­nił jego zmy­sły, wzrok przy­cią­ga­ły zło­ci­ste pie­gi na no­sie i po­licz­kach. Za­ci­snął usta, przy­po­mi­na­jąc so­bie o celu tej wi­zy­ty. Jego cór­ka po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy te­ra­peu­ty, a pani Ri­vers mia­ła do­sko­na­łe re­ko­men­da­cje. Fakt, że była atrak­cyj­na, nie miał żad­ne­go zna­cze­nia.


  – Na ra­zie pro­szę pa­nią tyl­ko o to, żeby spo­tka­ła się pani z Rosą w moim lon­dyń­skim domu. A po­tem zo­ba­czy­my.


  Dar­cey przy­gry­zła war­gę.


  – To nie to, że nie chcę po­móc pań­skiej cór­ce…


  – To do­brze – prze­rwał jej. – Naj­le­piej by­ło­by, gdy­by spo­tka­ła się pani z nią od razu. – Pod­niósł się. Był tak wy­so­ki, że Dar­cey mu­sia­ła za­drzeć gło­wę do góry, by na nie­go spoj­rzeć. – Czy może pani prze­ło­żyć to, co ma pani do zro­bie­nia dzi­siaj po po­łu­dniu?


  Był jak wa­lec pa­ro­wy i wy­raź­nie nie znał sło­wa „nie”. Mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że po­dzi­wia jego de­ter­mi­na­cję.


  – Chy­ba tak – przy­zna­ła, ru­mie­niąc się lek­ko. – Ale je­stem już spa­ko­wa­na i w pią­tek wy­jeż­dżam do Fran­cji, więc na­praw­dę nie wi­dzę w tym sen­su.


  Ciem­ne oczy nie scho­dzi­ły z jej twa­rzy.


  – Nie po­wie­dzia­ła­by pani tego na miej­scu mo­jej cór­ki. Rosa, nie­ste­ty, nie może po­wie­dzieć nic. Nie po­tra­fi wy­ra­zić swo­ich my­śli, na­dziei ani lę­ków.


  Dar­cey zda­wa­ła so­bie spra­wę, że Sa­lva­to­re Ca­stel­la­no pró­bu­je grać na jej emo­cjach, ale ta pró­ba oka­za­ła się sku­tecz­na. Wy­rzu­ci­ła ręce do góry w ge­ście pod­da­nia.


  – Do­brze. Pój­dę z pa­nem i spraw­dzę, ja­kie­go ro­dza­ju te­ra­pii po­trze­bu­je pań­ska cór­ka, a po­tem, je­śli pan się zgo­dzi, prze­ka­żę ją pod opie­kę któ­re­goś z ko­le­gów. Ale w żad­nym ra­zie nie po­ja­dę z pa­nem na Sy­cy­lię.
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